
([procent maszyn ze znakiem jakości

lak długo 
uda sią 
utrzymać 
len sukces?

KILKU LAT wyniki jakościowe osiągane przez ZKiMR są wię- 
ij niż zadowalające. Mimo to tegoroczne mogą stanowić pewne za- 
Nenie nawet dla optymistów. Koniec półrocza przyniósł bardzo 
Pte rezultaty nie tylko w postaci niskich wskaźników reklamacji, 

czy odrzutów zewnętrznych. Okazało się bowiem, że 99 procent 
^stkich sprzedanych w ciągu S miesięcy maszyn posiadało znak 
.°Sc>. Nigdy jeszcze produkcja oznaczona tym znakiem nie stano- 
4 tak dużego odsetka ogólnego wykonawstwa. W ostatnich kilku 
âch Wskaźnik ten wynosił od 50 do 80 proc. Skok jest więc ogrom-

J e oznacza to, że niemal wszy
ły? maszyny produkowane w 
‘ ‘MR mają znak jakości. Wy- 
. ,u3e się także kilka typów nie 
^dających „jedynki”, ale jest 
; J.uż niewiele. Starania o uzy- 
i ®le świadectw i ich utrzymanie 
^astępnych latach przynoszą 

twYWne rezultaty. W tym roku 
ŵszość produkowanych modeli 

t znak jakości, ale jak będzie
i. astępnym roku, nie wiadomo. 
ią utrzymać go, trzeba wyka
mi Slę nie tylko nienagannym 
ł^Uawstwem, ale także uno- 
^cśnianiem konstrukcji, a z 
j związane są już kłopoty. Każ- 
:s ,^'adectwo jakościowe zawie- 
^ 'lka uwag, dotyczących dal- 
ij 0 doskonalenia wyrobu. Trze- 
ile<j 0 właśnie robić, chcąc my-

0 utrzymaniu „jedynki” .

Umawiają się w przedsiębior- 
iję 6 zmodernizowane wersje po- 
upolnych maszyn, co świadczy 
opukiwaniu optymalnych roz- 
ispU, aie wykonuje się także 
k(i z? typy. w których niewie- 
il|iP się już zrobić. W odniesie- 
k J?0 tych można mieć pewność, 
ikjjg kolejnych latach nie uży
je yMuż znaku. Tym bardziej, 
p ie n i ła  się sama procedura
ii, nadawania. w  latach ubie- 
W” Wszystko właściwie odby
tej s*ę w zakładzie. Tu przy-

komisje i dokonywały 
!jati.Sdnyeh ustaleń. Obecnie spe- 

z Przemysłowego Instytu- 
ił p szyn Rolniczych sami bada- 
C°hstrukcje, a swoje uwagi 
te ra ją opiniami użytkowni- 
)r0[jj wizyta w przedsiębiorstwie 
■pukującym maszyny jest ostat
ki , etapem oceny i właściwie 
kalema0 potwierdzić poprzednie

łjj
4i^en°kój musi wywoływać rów- 
k .  jeszcze inne zagadnienie, 
ko rjkcja 2KiMR zależy nie tyl- 
ię °d własnych planów, ale tak- 
(Itkp zamówień na maszyny, 
ffje aanych przez handlowców.

zawsze idą one w parze. W

interesie zakładu leży wycofywa
nie starych konstrukcji i zastę
powanie ich nowocześniejszymi. 
To m.in. decyduje o zwiększeniu 
zysku i utrzymaniu znaków jako
ści. Dlatego założenie takie sta
nęło u podstaw ustaleń planowa
nych na przyszły rok. Niestety, 
kłóci się to wyraźnie z przedsta
wionym przez „Agromę” zapo
trzebowaniem. Do takich wyco
fywanych już konstrukcji należy 
np. obsypnik-pielnik redlinowy 
P-447/0. Jego unowocześnione 
wersje to P-447/1 i P-447/2. Są 
wyposażone w sprężynujące zęby, 
o zmienionej, lepszej i mniej 
skomplikowanej konstrukcji. Wła
śnie te ostatnie typy miały być 
wykonywane, ale... „Agroma” za
mówiła 5 tys. sztuk obsypników- 
pielników P-447/0 i 2 tys. P-447/2. 
Takie posunięcie może oznaczać 
dla przesiębiorstwa straty, gdyż 
utrzymanie znaku jakości na ten 
najstarszy typ maszyny jest pra
wie niemożliwe. Tymczasem wia
domo. że produkcja oznaczona je- 
jedynką daje zdecydowanie w ię
kszy zysk i przynosi ulgi podat
kowe.

Podobnie przedstawia się sytu
acja w innych asortymentach. Za
kładowych handlowców czekają 
trudne rozmowy z przedstawicie
lami „Agromy”, aby zrewidowała 
dotychczasowe zamówienia. Nale
ży jednak przypuszczać, że zmienią 
się one tylko częściowo. Moż
na tu zapytać, czy faktycznie te
go typu zapotrzebowanie odpo
wiada oczekiwaniom rynku? Od
powiedź nie jest prosta. Wydaję 
się jednak, że tylko pobliskie wo
jewództwa są systematycznie za
opatrywane w wykonywane w Ja
worze maszyny. Taką opinię po
twierdzają głosy rolników, szuka
jących w Legnickiem maszyn i 
części zamiennych. Choć ich sie
dziby oddalone są o 200—300 ki- 
lometów, wiele produkowanych 
w Jaworze maszyn jest tam nie
dostępnych.

Dj^dlowcy yvolą konstrukcje stare zamiast nowoczesnych, lub przy- 
Hż^nicj unowocześnionych. Czy takiego samego zdania są również 

kownicy produkowanych przez ZKiMR maszyn?

O dobrej pracy służb kontroli 
jakości świadczą jeszcze inne 
wskaźniki, choć nie zawsze są 
one jednoznaczne. Wszystkie od- 
kuwki podlegające kwalifikacji 
otrzymały odpowiednie świadec
twa. Pod tym względem Kuźnia 
należy do nielicznych producen
tów w  województwie. Niski jest 
też wskaźnik reklamacji. W  pier
wszym półroczu wynosił tylko 
0,42. Minimalnie wyższa była 
wartość strat na brakach w sto
sunku do produkcji sprzedanej — 
0,03, Z kolei odrzuty zewnętrzne 
wynoszą 3,09, co także nie stano
wi wysokiego wskaźnika.

Można więc mówić o jedno
stkowych przypadkach reklama
cji maszyn i partii odkuwek. Nie
wielkie są też straty na brakach 
i koszty napraw gwarancyjnych. 
Gdyby natomiast obliczyć, ile 
przedsiębiorstwo zyskuje z tytułu 
jakości, to tylko wymierne pozycje 
(znak jakości i ulga) dadzą kilka
set milionów złotych. Jest więc o 
co się troszczyć i podejmować w y
siłki, aby nie stracić z takim tru
dem osiągniętych pozycji.

Nie byłoby to możliwe, gdyby 
nie współpraca między służbami 
kontrolującymi jakość a pracow
nikami produkcyjnymi. W osta
tnim czasie nie słyszy się już o 
„nalatywaniu” obu grup na siebie. 
Wydaje się, że obecnie współpra
ca ta układa się bardzo popraw
nie i dzięki temu można pochwa
lić się efektami, o jakie trudno 
w innych zakładach.

Jednak, pomimo tak pozytyw
nych ocen, rodzą się pewne wąt
pliwości. Oto, jak podają oficjal
ne źródła, wskaźniki braków w 
wydziałach kształtują się na po
ziomie 0,90, a w niektórych do
chodzą nawet do 1,8. Jest to już 
bardzo zły rezultat, nawet jak na 
jaworskie przedsiębiorstwo. Czy te 
wyniki da się pogodzić z przed-

Fot. F. Kopeć
stawionymi wcześniej ? Wydaje 
się, że na niektórych stanowi
skach widać to już bardzo wyraź
nie. „Wynalazkiem” minionych 
czasów było tajenie prawdziwych, 
niekorzystnych wyników i popra
wianie ich. Nikt więc nie powinien 
się łudzić, że są to tylko prze
brzmiałe hasła. Ciągle jeszcze zda
rzają się przypadki nieuczciwości 
i przejaskrawienia.

Trzeba stwierdzić, że prymat w 
złej jakości wiedzie od wielu już 
lat Kuźnia. W  jej wydziałach po
wstaje spora część braków. Nie 
oznacza to jednak, że za taki stan 
odpowiadają wyłącznie pracowni
cy Kuźni. Decyduje tu wiele czyn
ników — stan narzędzi, matryc, 
jakość stali itd. Z drugiej jednak 
strony znacznie ograniczono ilość 
niewykorzystanych materiałów. 
Sprawiły to, oczywiście, kłopoty 
zaopatrzeniowe. Brak wielu ga
tunków i profil stali zmusza wręcz 
do lepszego zużytkowania tego, co 
jest dostępna.

Można być zadowolonym z wy
ników osiągniętych dotychczas w 
jakości produkcji, ale przyszłość 
nie zapowiada się zbyt optymisty
cznie. Dlatego już teraz niezbędne 
jest poczynienie odpowiednich 
kroków, aby w przyszłości nie 
było problemów.

M. SZCZYPIORSKI
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Wyniki I półrocza

Zysk o 15 procent przekroczył plan
GORĄCA SYTUACJA w gospodarce i na rynku odbija się na 

wszystkich dziedzinach życia. Cieszą więc dobre wyniki, jakimi mogą 
poszczycić sią ZKiMR po podsumowaniu pierwszych sześciu miesięcy 
tego roku. Udało się me tylko wykonać planowane założenia produk
cyjne, ale nawet je przekroczyć. Stało się ta pomimo wprowadzo
nych w tym czasie podwyżek cen na te materiały hutnicze oraz wy
korzystywane w fabryce detale i półfabrykaty.

Jeszcze w ubiegłym roku zakła
dano, że pierwsze półrocze powin
no zamknąć się sprzedażą w w y
sokości 9,9 mld zl. Rzeczywistość 
okazała się znacznie lepsza, bo 
plan sprzedaży przekroczono o
4.4 proc., osiągając 10,3 mld zł, a 
po dwóch kwartałach wyniosła 
1.460 min. Dobrze świadczy to o 
pracy służb zajmujących się tą 
dziedziną.

Ogólny koszt produkcji z wyłą
czeniem zadań eksportowych miał 
wynieść około 8,7 mld zł, jednak 
z różnych przyczyn wskaźnik ten 
został przekroczony o 200 min zł. 
Mimo to wzrost wielkości sprze
daży w stosunku do kosztów u- 
kształtował się korzystnie. Kosz
ty wzrosły tylko o 2 proc. i taka 
relacja jest bardzo opłacalna. Nie
co gorzej wypada porównanie 
kosztów wykonania zadań ekspor
towych. Wyniosły one aż 1.380 
min i były wyższe w stosunku do 
zakładanych o 170 min zł. Jed
nak w tym przypadku niezbyt ko
rzystne rezultaty były spowodo
wane relacją pomiędzy walutami 
zachodnimi (marką i dolarem) a 
złotówką.

Akumulacja na produkcji, czyli 
różnica między wartością sprze
daży a poniesionymi kosztami, 
miała wynieść 1,2 mld zł, ale dzię
ki dobrym efektom pracy była 
większa o 15 proc. i wyniosła
1.4 mld. W  podobnej proporcji 
wzrósł zysk bilansowy. Wyniósł on 
1.820 min zł. Nie będziemy po
dawali wszystkich liczb związa
nych z naliczonymi przedsiębior
stwu podatkami, gdyż w większo
ści przypadków fabryka i tak nie 
ma na nie wpływu. Centralne 
przepisy ustalają z góry procen
tową skalę tego typu wydatków. 
Ciekawie natomiast wyglada ze
stawienie ulg, jakie w podatkach 
uzyskały ZKiMiR. Łącznie wynio
sły one ponad 251 min zł.

Największe z nich uzyskano 
dzięki produkcji na eksport i ze 
znakiem jakości. W obu tych dzie

dżinach ulgi wyniosły po 90 min 
zł. Za produkcję ze znakiem ja
kości fabryka osiągnęła zamierzo
ną wielkość, natomiast uzyskana 
za eksport przekroczyła założenia 
planowane o kilkanaście milionów. 
Nie udało się jednak uzyskać prze
widywanych ulg z tytułu realiza
cji zamówień rządowych. Miały 
wynosić 60 min, ale osiągnięto o
9 min mniejszą. Zdecydowała o 
tym produkcja maszyn rolniczych, 
bo nie wykonano rzeczowego ich 
planu w asortymentach objętych 
zamówieniami rządu.

Od kilku lat stałą pozycję sta
nowią ulgi wynikające z oszczęd
ności materiałów, surowców i e- 
nergii. Miały one w pierwszym 
półroczu wynieść 18 min, ale 
przekroczono je o 2 min zł dzięki 
zwiększeniu planowanych zadań 
oszczędnościowych. Ponadto z ty
tułu prowadzenia przyzakładowej 
szkoły ulga w podatkach wynio
sła 740 tys. zł.

Dzięki tym wszystkim efektom 
zysk przedsiębiorstwa do podziału 
wyniósł za I półrocze 717 min zł. 
Był więc o 70 min wyższy niż za
kładano. Umożliwiło to przepro
wadzenie podwyżek płac pracow
nikom ZKiMR i zapewniło reali
zację wszystkich innych planowa
nych zamierzeń fabryki wraz z 
wydatkami na potrzeby socjalne, 
mieszkaniowe, inwestycyjne i re
zerwowe. Dzięki osiągniętym re
zultatom można było także wy
płacić pracownikom zakładu zna
cznie wyższe niż pierwotnie za
kładano nagrody z zysku za II 
kwartał bieżącego roku. ,

Warto przy okazji wspommec, 
że średnia płaca w ZKiMR w li- 
nru t°go roku wyniosła 132 tys. 
złotych. Stawia to przedsiębior
stwo na czele drabiny płacowe] 
w mieście. Podobnie wyglądają 
wyniki za 6 miesięcy. Z kuźnią 
konkurować mogą jedynie spół
dzielnie inwalidzkie, ale obowią
zują je zupełnie inne przepisy 
finansowe. (rms)



' l ik i  la tzdegradowany
Wysokość tzw. jubilatek była jednym z 

drażliwych tematów podczas negocjowania 
pod koniec ubiegłego roku zakładowego 
porozumienia płacowego. Wówczas zwycię
żyły racje prezentowane przez kiero
wnictwo zakładu i Radę Pracowniczą. 
Przyjęcie postulatów załogi i związku za
wodowego w kwestii wysokości nagród 
jubileuszowych drastycznie ograniczałoby 
możliwości podwyższenia płac zasadniczych 
i stałych składników wynagrodzenia.

W rezultacie porozumienie placowe po
zostawiło kwestię nagród jubileuszowych 
bez zmian. Pomimo upływu zaledwie kilku 
miesięcy nagroda uległa dalszej depre
cjacji. Systematycznie degradowani czują 
s ę sami jubilaci. Zęby nie było żadnych 
wątpliwości, że jest to odczucie uzasadnio
ne, posłużę się przykładem z zakładowego 
podwórka. Jeden z pracowników zwierzył 
mi się, że po przepracowaniu w ZKiMR 
25 lat otrzymał nagrodę jubileuszową w 
wysokości zbliżonej do nagrody z zysku 
za drugi kwartał br. Niewiele ponad 
pięćdziesiąt tysięcy złotych za przepraco
wanie w jednej firmie tylu lat jest dzi
siaj, w obliczu szalejącej inflacji, kwotą 
po prostu śmieszną. Tym bardziej, gdy 
zestawi się ją z wysokością nagrody z zy
sku.

Z obrad Egzekutywy KZ PZPR

Pozytywnie oceniono 
wyniki
i jakość produkcji

Lipcowe posiedzenie Egzekutywy Komi
tetu Zakładowego PZPR poświęcone było 
dwóm zagadnieniom — podsumowaniu 
działalności gospodarczej zakładu w I 
półroczu 1989 r. i jakości produkcji. Poza 
członkami Egzekutywy uczestniczyli w 
niej sekretarze kilku oddziałowych orga- 
i ;acji partyjnych oraz dyrektor zakładu 
M ARIAN  NAWROCKI i główny kontro
ler jakości GRZEGORZ LISOWSKI.

Pozytywnie przyjęto informację o osią
gniętych przez zakład efektach ekono
micznych. Zgodnie stwierdzono, że utrzy
manie dotychczasowego poziomu produkcji 
byłoby bardzo pożądane w  następnych 
miesiącach. Uzyskane rezultaty dobrze 
świadczą o załodze fabryki i jej zaanga
żowaniu.

Podobnie oceniono jakość produkcji. 
Jednak przedstawione sprawozdanie wy
wołało sporą dyskusję. Najważniejszym 
zagadnieniem było ustalenie, czy przedsta
wiane bardzo dobre wskaźniki znajdują 
potwierdzenie w rzeczywistości. Wszak nie 
od dziś mówi się o złej jakości stali, 
ukrytych wadach itp. a zaprezentowana 
ocena nie potwierdziła tych odczuć. Posta
nowiono, że na następnym posiedzeniu, 
poświęconym zagadnieniom jakości, przed
stawione zostaną wyniki poszczególnych 
wydziałów i to dopiero powinno umożli
wić całościowe rozpatrzenie tematu.

W sprawach organizacyjnych dyskuto
wano nad dalszą działalnością partii w 
zakładzie i środowisku. Negatywnie oce
niono kontakty z wyższymi instancjami 
PZPR, jak też przepływ informacji z pod
stawowych organizacji do władz central
nych i odwrotnie. Aby właściwie funkcjo
nowała partia, nie można zapomnieć o 
konieczności utrzymywania takich więzi.

(k)

Jakość wyrobów w dużej mierze zależy 
od stanu technicznego maszyn i urządzeń. 
Ten nie jest, niestety, najlepszy

Fot. F. Kopeć

\ kronika

W ZKiMR robi się naprawdę wiele w celu moralnego usatysfakcjonowania jubila- 
tów. W ostatnich tygodniach zarysowała się nadzieja na korzystne dla nich roz
strzygnięcia również w sferze materialnej. Komisja powołana do weryfikacji regu
laminu satysfakcjonowania pracowników zaproponowała istotne zmiany także 
w zasadach obliczania nagród jubileuszowych i odpraw emerytalnych. Trwa obecnie 
obliczanie skutków finansowych tych propozycji. Pozytywnie zostały one ocenione 
przez oba związki zawodowe. Jeżeli takie samo będzie również stanowisko rady pra
cowniczej i dyrekcji zakładu, to już w najbliższym czasie sformułowanie „jubilat 
zdegradowany” straci swoją aktualność Fot. J. Stelczyk

h Jednak isez dentysty
Kłopoty zaczęły się już wiosną. Kiedy 

najdłużej pracująca w przyzakładowym 
ambulatorium TERESA LITYŃSKA poszła 
na urlop macierzyński, okazało się, że za
trudnienie Innego stomatologa przekracza 
możliwości zakładowych służb. Co pra
wda, była teoretyczna możliwość korzysta
nia z pomocy w przychodniach miej
skich, ale nie zawsze zgłaszający się byli 
tam przyjmowani. Wiadomo, kanikuła. 
Kiedy w lipcu pojawił się w zakładzie 
nowy stomatolog, miał pełne ręce roboty. 
Nawet popołudniami kolejki nie odstępo
wały od drzwi gabinetu.

Nie trwało to jednak długo. W sierpniu 
również Jan Świątek poszedł na urlop. 
Zresztą podpisał umowę tylko na określo
ny czas i nic go już nie wiązało z zakła
dem. Nie przejęto się tym zbytnio, gdyż 
właśnie w sierpniu miała wrócić do fa
bryki Teresa Lityńska. Tak się jednali nie 
stało. Zamiast rozpocząć pracę w ZKiMR, 
przeszła do miejskiej przychodni. Podobno 
w rozmowie z przedstawicielami fabryki

stwierdziła, że tam więcej zarabia. Nie 
wiadomo, jak to jest możliwe, skoro wszy
scy lekarze, pracujący w zakładowym am
bulatorium, są na etatach Zespołu Opieki 
Zdrowotnej. Nie można więc mówić o dys
proporcjach płacowych między ośrodkami, 
poalegającymi pod jedną dyrekcję i jeden 
system płacowy.

Jakby jednak nie było, faktem jest, że 
obsada w przyzakładowej przychodni 
stopniała. Czy i kiedy zatrudniony będzie 
nowy stomatolog — nie wiadomo. W tej 
sytuacji znów wracają wątpliwości, doty
czące obsady rozbudowanej, fabrycznej 
placówki zdrowia. Poczynione niegdyś 
starania o pozyskanie lekarzy już dawno 
przestały być aktualne. Trudno przewi
dzieć, jak zakończą się obecne. Jeżeli uda 
się przekazać obiekt w  użytkowanie 
jeszcze w tym roku, czas nawyższy, aby 
pomyśleć o jego obsadzie. Wydaje się, że 
powołane do tego komórki nieco przesy
piają sprawę.

4 H  p r a c s w i i l l c s w  
o b e j r z a ł o  I  ł a i t ®  r  a m i g

Od kilku lat nie słabnie zainteresowa
nie Panoramą Racławicką. To ogromne 
dzieło malarzy polskich słynie nie tylko 
w kraju, ale przyciąga także wycieczki 
zagraniczne. Także z ZKiMR zorganizowa
no kilka wyjazdów, których celem było 
obejrzenie ogromnego płótna. Nadal jednak 
pojawiają się głosy o potrzebie przygoto
wania kolejnych tego typu wycieczek.

Tym razem na propozycję załogi odpo
wiedzieli pracownicy Działu Socjalnego. 
20 sierpnia 40 osób wzięło udział w wy
cieczce do Wrocławia. Koszt wyjazdu 
jednej wynosił 1,5 tys. zl, a przewidziany 
także obiad, który każdy z uczestników 
opłacał z własnej kieszeni, dodatkowe 3 
tys. zł. Na kilkuosobową rodzinę nie był 
to wyjazd tani, ale nie słyszało się gło
sów zawodu. Wrażenia wywołane Panora
mą Racławicką pozostaną na długo w 
pamięci wszystkich uczestników. Już po

tej wycieczce pojawiły się glosy, propo- 
ponujące przygotowanie kolejnego wy
jazdu.

Zdecydowanie łatwiej odwiedzić pano
ramę indywidualnie niż grupowo. Duża 
ilość zwiedzających sprawia, że większe 
ilości biletów wstępu można kupić jedynie 
ze znacznym wyprzedzeniem. Ostatnio na 
realizację zamówienia trzeba było czekać 
po kilka, a nawet kilkadziesiąt miesięcy. 
Oczywiście, najgorzej jest ze zwiedzaniem 
w okresie wakacji i w dniach wolnych od 
pracy. Natomiast indywidualnie można 
przy odrobinie szczęścia dostać się do 
wnętrza rotundy niemal każdego dnia.

Jak wiemy, kilka organizacji spo
łecznych planuje w najbliższych miesią
cach zorganizowanie kolejnych wyjazdów.

( k )

Spotkanie z młodymi pracow iam i

Przegląd Fabryczny

Zasadniczym celem, jaki przyjęli sobie 
organizatorzy tego spotkania, było przeka
zanie najważniejszych informacji o przed
siębiorstwie i zasadach pracy w nim. Pro
wadzi! je przewodniczący Zarządu Zakła
dowego ZSMP CEZARY KUBIAK, któiy 
zajmuje się także adaptacją nowo zatrud
nionych. Kierownik Zakładowego Ośrodka 
Kształcenia i Informacji BOLESŁAW 
MALEC przedstawił krótki rys histo
ryczny przedsiębiorstwa, omówił zmieniają
cy się asortyment produkcji, warumu 
pracy i koncepcje rozwoju fabryki.

Nowych pracowników zapoznano ze 
strukturą organizacyjną ZKiMR, przedsta
wiając obsadę personalną na kierowni
czych stanowiskach oraz ze_ strukturą 
organizacyjną komórek zajmujących się 
sprawami pracowniczymi. Warto bowiem 
wiedzieć, gdzie w różnych sytuacjach na
leży się udać. Podkreślono, że obowiązek 
nadawania biegu sprawom zgłaszanym

przez robotników ciąży na kierownikach 
i wydziałowych referentkach.

Największym zainteresowaniem cieszyła 
się możliwość korzystania z zakładowego 
domu kultury i ośrodków wczasowych. 
Zapoznano zebranych także z możliwościa
mi korzystania z biblioteki technicznej i 
ambulatorium. Jak zawsze przy takich 
okazjach, wiele pytań dotyczyło perspek
tyw mieszkaniowych przedsiębiorstwa i 
przepisów regulujących przyznawanie lo
kali.

B. Malec przedstawił również naj
ważniejsze założenia regulaminu saty
sfakcjonowania załogi i praw pracowni
ków. Mówił o uprawnieniach csób powo
łanych do odbycia zasadniczej służby 
wojskowej.

Zmieniona formuła spotkań z nowo 
zatrudnionymi powinna sprzyjać ich 
lepszej adaptacji w przedsiębiorstwie.

(mis)

— Członkowie Zakładowej Rewizji Wewnątrz 
ogłosili wyniki ostatniej kontroli. I5o^ C£jy- 
sprawdzenia stopnia realizacji polecenia 
rektora, opartego na wnioskach załogi- ^ iCS ,ne 
w dużej mierze potwierdziła ona niekorzy 
oceny wielu dziedzin zakładowego życia*

— Ze względu na wprowadzenie 
jednego dnia wolnego od pracy w sie 
zmieniono terminy wolnych sobót. ■p0I1QSt?.' 
15 sierpnia (wtorek) uznano za święto, P 
nowiono również, aby poniedziałek był ^  
wolnym od pracy. W zamian załoga przep 
wała sobotę 26 sierpnia.

— W znacznie zmniejszonym składzie ^
się wyjazd do kuźni w Grossenhein. Foczą ^  
zakładowe koło SIMP planowało sẐ naK
uczestnictwo w wycieczce, zaważyły 3e 
trudności formalne.

— Nie zaprzestają działalności zakładowi 
karze. Mimo okresu wypoczynku i letnich ą 
jazdów, zorganizowali kolejne wyprawy ha 
rybę. Podobne imprezy weszły już do zV/y gy, 
jów kilku rodzin. Łowią nie tylko ojcowi^.^ 
nowie, ale także żony, i to z efektem, 
pozazdrościć może niejeden mężczyzna.

— Do końca sierpnia można było ° ^ j o '  
wkłady z zakładowej Kasy Zapomogo^0 $ 
życzkowej. Wszyscy, którzy w ostatnich 1 
zwolnili się z przedsiębiorstwa, a dotyc t0 
nie wybrali pełnych kwot z PKZP, h10̂  ^  
już uczynić. Obecnie wszystkie środki P 
zane zostały na konto rezerwowe fabryki*
z nazwiskami wisiały na tablicach przez 
tygodni.

— Już w ubiegłym miesiącu trafiła do Złl ^ 
du długo oczekiwana włoska oczyszczał*^ w, 
odkuwek. Do uruchomienia tego nowoc^ 
urządzenia sprowadzono specjalistę z firłhy 
dukującej te maszyny.

. oSta'— Po długich dyskusjach zatwierdzono  ̂
tecznie wysokość podwyżek płac. Obowi 1 
one od 1 lipca, a zgodnie z zarząd2*-.^ 
Rady Ministrów obejmują również praco Whu_ 
przebywających na urlopach macierzy*1*

Qf[0
— W pierwszej połowie sierpnia wyp5̂ ^ , 

nagrodę z zysku za II kwartał bieżącego ^  
I tym razem listy pracowników, ktćryro P' c 
sługiwała „czternastka” , zoslały \vyvbe
do publicznego wglądu.

— Ukazało się polecenie dyrektora,
ce usunięcia niedociągnięć przeciwpożar0 ^  
stwierdzonych przez Komisję Pożarov.'°" 
niczną. Dokument obejmuje 26 wniosków 
rowanych do szefów poszczególnych P1 
Wszystkie mają być wykonane jeszcze ^  .0p  
roku, a o zakończeniu prac ma być ha ^  
zowo informowany na piśmie inspektor 
ny ppoż.

Zagraniczne wycieczki
Już od paru lat docierają do zak 

wej organizacji młodzieżowej oferty i 
cieczek „Juwenturu” . W porów naj jc 
innymi biurami podróży można uZr gjiic*1 
za dość korzystne. Pomimo niewys^je- 
cen i atrakcyjnych miejscowości tylk° ro- 
liczni członkowie ZSMP skorzystali z 
ponowanych wyjazdów zagraniczny01”^

Przełom może stanowić grupowy 
na jedną z imprez działaczy mloo* je 
wych. Pod tym pojęciem rozumiem 
wszystkim uczestników prac podeia*^!' 
nych w  ramach Funduszu Akcji »  
nej Młodzieży. Pewna część wypr f̂ ĵe '̂ 
nych w ten sposób pieniędzy pozoi; ^  
dyspozycji Zarządu Zakładowego 
który może przeznaczyć je na i&F. -fi' 
uzupełnienie wkładów itp.. Ponieś® 
rząd postanowił, że najlepszym r° f jyĈ1' 
niem będzie, gdy sumy te wrócą a°.eCzK<: 
którzy je wypracowali, wybrano wycl 
zagraniczną. w

Grupa, która wróciła z niej, by ̂  5 
zadowolona, że od razu zaczęto 
możliwości zorganizowania następ p<r 
Oczywiście, tym razem całość koszt? 
kryją wycieczkowicze z własnych ki ^  
Mimo to, podjęto już starania o 
do Weimaru. Pozytywne opinie P°. 0<o1 
zachęcić także innych. Coraz wię°eJ 
dysponuje paszportami, nie będzie . ł 
kłopotów z załatwieniem formal*1 pecf 
ostatnich dniach przed wyjazdem- jo 
dującym czynnikiem, jak zwykłe< 
jednak ceny. Choć już obecnie są w^p0' 
nadal przyciągają. Różnorodność 
zycji także skłania do poważnego 
żenią takiej możliwości.

. a &
Informacji o wycieczkach m° 

sięgnąć w  siedzibie Zarządu Zakła (>' 
ZSMP.



' zakładowym osiedlu

lita do petenta
Odzwierciedleniem tej zasady wydaje

J niedawna decyzja kierownictwa zakła- 
IjfeSo osiedla przy ul. Metalowców, do
lecą zmiany terminów przyjmowania 
W. czynszowych za mieszkania. Otóż do 
yddwna mieszkańcy osiedla mogli doko- 
im  ̂ wpłat w  biurze mieszczącym się w 
Lflynku rotacyjnym dwa razy w tygodniu.

każdy wtorek i czwartek było ono 
Jnne w godzinach umożliwiających 
peanie pieniędzy po powrocie z pracy. 

Lyi niedawna można dokonywać opłat już 
j k? trzy razy w  miesiącu, tj. 10, 15 i 28,
,/hęc w dniach wypłat w zakładzie. Do- 
. Wczasowy zakres swobody w wyborze 
rninu został więc ograniczony. Nie moż- 

. też wykluczyć przypadków, w których 

. toin przyjmowania opłat zbiegnie się z 
! !efn wolnym od pracy, co jeszcze bar- 
E*J ograniczy możliwości lokatorów. Tak 
•no właśnie w lipcu.
L°yć może, rzeczywiście nie ma potrzeby 
Lasowania pracownika osiedlowej admi- 
L.raęji na 8 czy nawet 9 popołudniowych 
“ Urów w miesiącu. Trzy, a niekiedy na- 
jJ.dwa, to jednak stanowczo za mało. 

iht tyle jednak sama decyzja wzbudza 
L"test, co sposób jej wprowadzania. Dla 
"“Wie wszystkich lokatorów zakładowych 
ffszkań, może z wyjątkiem mieszkańców 
j®ynku rotacyjnego, była ona zupełnym 
Skoczeniem. Dowiedzieli się o niej, czy- 

nową tabliczkę informacyjną wywie- 
jj_ri£ł na drzwiach biura kierownika osie- 

*“ zy tak powinno się traktować loka- 
ow? Dlaczego nie informuje się nas w 
sposób — pytał mocno poirytowany lo- 

tor__jak o kolejnych podwyżkach czyn
n i  Wtedy za każdym razem otrzymuje- 

grzeczny liścik z nową stawką. Czy nie 
iŁrLZna uprzedzić nas w jakiś inny

sób o tej zmianie?
(C całą pewnością tak. Jeżeli nie każ- 
ttfi0 lokatora z osobna, to przynajmniej 

wywieszenie na klatkach schodo- 
C,6*1 wszystkich budynków widocznych 
koszeń. Mamy jednak nadzieję, że kie- 
j W.iictwo osiedla uwzględni nasze uwagi 
t^dobne przypadki lekceważenia lokato- 
W nie powtórzą się.

Fot. F. Kopeć

Lipeew; rekord 

jednorazowi) anomalii)?
Choć do pełnej obsady wszystkich stanowisk pracy w ZKiMR jeszcze daleko, war

to odnotować pewne symptomy zmian. Otóż tegoroczne lato dobrze zapisało się pod 
względem przyjęć nowych pracowników. Łącznie zatrudniono ich 35. To prawda, że 
przez cały rok trwa ruch kadrowy. Jednak normą było dotychczas około 10 przyjęć 
miesięcznie i zazwyczaj kilkanaście zwolnień. W  ten sposób stan załogi ulega mini
malnemu, stałemu zwiększaniu się. Przyjęcia w lipcu mogą zastanawiać. Nic są bo
wiem tylko następstwem zakończenia nauki przez uczniów przyzakładowej szkoły, 
bo do zakładu zgłosiła się także spora grupa ludzi z pewnym stażem zawodowym.

Najwięcej, bo kilkunastu nowych pra
cowników zatrudniło się w wydziałach 
produkujących maszyny rolnicze, przy 
czym największym powodzeniem cieszył się 
Wydział W-5, gdzie podjęło pracę 10 osób. 
Sporo trafiło do wydziałów głównego me
chanika i energetyka, a do kujących — 
6 nowych. To właśnie tutaj w  przeważają
cej części trafili ludzie starsi, z kilku
letnim stażem pracy. Uczniowie wybierali 
wydziały maszyn rolniczych. Choć stawki 
są w nich nieco niższe, praca odpowiadała 
ich wykształceniu i jest mniej uciążliwa 
niż przy młotach i prasach.

Taki przypływ nowych kadr cieszy, ale 
rodzą się wątpliwości, czv nowo zatrudnie
ni na stałe zechcą związać się z przedsię
biorstwem? Ostatnie tygodnie raczej nie na
pawają optymizmem. Oto już w  sierpniu 
ilość nowo zatrudnionych znacznie zma
lała, najbardziej w  kuźni. Tu pozostała 
już tylko połowa nowych pracowników. 
Trochę lepiej wygląda ta kwiestia w in
nych wydziałach, choć i tu zaznaczyły się 
ubytki nowo przyjętych.

Jeżeli chodzi o absolwentów szkół, to o 
przerwaniu pracy decydują najczęściej: 
chęć dalszego kształcenia się i konieczność 
odbycia zasadniczej służby wojskowej. 
Było w  tym roku kilku uczniów zawo
dówek, którzy podjęli pracę jedynie po to, 
aby nie utracić ciągłości stażu. Ponieważ 
nauka w przyzakładowej szkole zaliczana 
jest do okresu zatrudnienia, podobnie jak 
w technikum na podbudowie ZSZ, okresy 
te musi łączyć czas rzeczywistego za
trudnienia w  zakładzie. Tak więc, po dwu
miesięcznej pracy, opuszczają swoje sta
nowiska i wracają do ławek. Niestety, 
regułą jest, że absolwenci technikum nie
chętnie podejmują pracę w  ZKiMR, a je
żeli, to tylko na okres przed powołaniem 
do wojska.

O tym, jak niewielu wraca po zakończe
niu służby wojskowej do rodzimego zakła
du, już pisaliśmy. Pomimo podejmowania 
różnych działań — oficjalnych pożegnań i 
powitań, listów gratulacyjnych z okazji 
przysięgi, odwiedzin kolegów z pracy 
itp. — tylko nieliczni wracają do po
przednich zakładów pracy. Większość ina
czej układa sobie życie prywatne i często 
rezygnuje z dotychczasowej pracy.

Najbardziej niepokojące są jednak odej
ścia z zakładu osób, które wcześniej pra
cowały już w innych firmach. Ich sposo
by rozwiązywania umów o pracę są bar
dzo zróżnicowane — od zwolnienia dyscy
plinarnego aż do wypowiedzenia z zacho
waniem wymaganych okresów. Można, 
oczywiście, zamknąć temat stwierdzeniem, 
że są to jednostki nieodpowiedzialne i 
często zmieniające miejsca pracy, ale by
łaby to tylko część prawdy. Wydaje się, 
że nie zawsze zwierzchnicy pamiętają o 
tym, jak należy traktować nowo zatrudnio
nych i czego od nich wymagać. Stawianie 
zbyt dużych zadań prowadzi do zniechę
cenia i rezygnacji, a gdy dochodzą do tego 
kpiny kolegów, nowy adept kowalstwa 
często ma już dosyć.

Zresztą nie zawsze trzeba aż tyle. Cza
sem wystarczy skierowanie w pierwszych 
dniach pracy na trzecią zmianę. Wiadomo, 
że jest to najtrudniejszy okres pracy i 
przystosowanie się doń wymaga czasu. To, 
oczywiście, tylko jeden z wielu przykła
dów, jak może dojść do zniechęcenia do 
pracy. Te i podobne sytuacje powinny 
uzmysłowić, że nie wszystko jest w  po
rządku. Może zamiast ciągle obciążać 
część załogi, należałoby zastanowić się nad 
tym, co powoduje, że ciągle jeszcze tyle 
osób rezygnuje z zatrudnienia w  ZKiMR?

(mis)

^adczenia socjalne

cORAZ CZĘŚCIEJ słyszy się głosy, nawołujące do ograniczenia świadczeń zakła- 
Sovv Pracy wobec załóg. Autorzy takich opinii posługują się hasłem, że w reformie 

°si>3darczej przy wolnej grze rynkowej i konieczności zapewnienia firmom maksy
malnych zysków, nic ma miejsca na tak rozbudowaną działalność socjalną, ani na 
'tysokie świadczenia dla załogi poza je j normalnym wynagrodzeniem.

fj9°ecnie wielu pracowników przyjmuje 
C5]5*°r°dne świadczenia zakładu za rzecz 

normalną, ale przecież nie zawsze 
cl-v było. Powoli dodawano do wynagro- 

coraz to nowe elementy, które 
j>0aly zachęcić do podejmowania pracy i 
t dostawania w przedsiębiorstwie. Tak na- 
finZlły S13 deputaty, dodatkowe nagrody 
ih'atls°we, premie, a także cały wachlarz 
^ ych, już nie tylko finansowych świad- 
jw11- .A to przyzakładowe przedszkole za- 
wAiiało opiekę nad dziećmi pracowni- 
(LvV’ o to przedsiębiorstwo zaczynało bu- 
0C,S domów mieszkalnych dla załogi, 
w *3hwiście, za każdym takim posunię- 

stał dobrze pojęty interes zatrudno- 
t0ctl w fabryce, ale czy nie sprowadzało 
VM̂rzedsiębiorstw do innych niż podstawo-
6 zadań?

R u tk am i takich działań jest przede 
£ dystkim zwiększone zatrudnienie, gdyż 
\vud,2zególnymi obiektami trzeba jakoś za- 
(jaj*aywać. Dochodzą do tego ogromne wy- 
t(3'> łeżone tak na ich powstanie, jak 
rubież utrzymanie w dobrym stanie tech- 
jj.dbym. Podobne potrzeby zaspokajają 
ty,aładowe stołówki, placówki służby zdro- 
0§ra’ , domy kultury, hotele robotnicze, 
i ,°aki wypoczynku sobotnio-niedzielnego 
d!i/Czasowe- Lisia takich świadczeń jest 
ij-C2bie dłuższa, bo przecież trzeba na niej 
cjg śęić również wszelkiego rodzaju wy- 
Sk adki, wyjazdy, imprezy kulturalne i 

rt°we, bale, zabawy itp. itd. Od wielu

lat przyzwyczajono pracowników do ta
kich świadczeń, aż w końcu stały się one 
nieodłączną częścią działalności przedsię
biorstwa. Decydowały w dużym stopniu o 
atrakcyjności zatrudnienia w  fabryce, po
dobnie jak place.

Z roku na rok na utrzymanie tych 
świadczeń łoży się coraz większe kwoty, 
a często bywa i tak, że rozszerza się ich 
listę o następne uprawnienia. Ale pada
ją również pytania, jak długo stać będzie 
zakłady na takie wydatki? Może rzeczy
wiście lepszym rozwiązaniem byłoby 
ustawienie płac na wysokim poziomie ko
sztem rezygnacji z takich świadczeń. Opi
nie te mają tyle samo zwolenników co i 
przeciwników. Ci ostatni wysuwają argu
menty, że bez podobnej bazy zakłady stra
cą załogę, że jest to dorobek, a nawet w y
walczona przed laty zdobycz socjalna i jej 
odrzucenie byłoby zaprzeczeniem ideałów 
ruchu robotniczego. Są jednak i głosy kry
tyczne.

Wielu dowodzi, że obecne fundusze so
cjalne są korzystne jedynie dla nielicznej 
grupy. Nie wszyscy przecież jeżdżą na 
wczasy czy korzystają z imprez kultu
ralnych. Skrajne głosy dowodzą, że pewne 
grupy stale korzystają z tych świadczeń, 
a inne nie. Jaskrawym tego przykładem 
jest fundusz mieszkaniowy. Z jego konta 
wydawane są pożyczki na budowę dom- 
ków, uzupełnienie wkładów mieszkanio

wych i mniejsze na remonty i moderni
zację. O ile z tych ostatnich może korzy
stać każdy, to z największych świadczeń 
tylko nieliczni, którzy akurat rozpoczynają 
budowę własnych domów lub otrzymują 
mieszkania. A  przecież fundusz ten obcią
ża równo wszystkich pracowników przed
siębiorstwa.

Takie wywody, oczywiście, mają swoje 
logiczne uzasadnienie, ale brzmią chyba 
aż nadto skrajnie. Przecież takie świadcze
nia wykorzystują przede wszystkim ludzie 
młodzi, rozpoczynający samodzielne życie. 
Jeżeli więc jakiś pracownik nie może z 
nich skorzystać, bo ma już własne lokum, 
to, być może, jego dzieci będą musiały się
gać po taką pomoc. Wyeliminowanie tych 
świadczeń w sytuacji, gdy o mieszkania 
jest tak trudno, doprowadziłoby do odej
ścia wielu osób w poszukiwaniu innej 
pracy.

Na pewno dla przedsiębiorstwa najwy
godniej byłoby ograniczyć bądź całkowi
cie wstrzymać taką działalność. Realiza
cja zadań produkcyjnych byłaby wówczas 
jedynym zmartwieniem. Pozwoliłoby to na 
zredukowanie wydatków i, być może, pod
niesienie płac, ale większość pracowników 
pozbawiona zostałaby w  ten sposób możli
wości korzystania z wypoczynku, a nawet 
zmuszona do obniżenia poziomu życia. 
Dyskusja trwa, obie strony wytaczają 
argumenty, ale wydaje się, że tak na
prawdę nie ma pracowników, którzy w 
ogóle nie korzystają z takich świadczeń. 
Oczywiście, w różnych formach, ale zawsze 
z owej wypracowanej przez wszystkich 
puli. Niestety, udowodnić to można jedy
nie na podstawie kart, w których odnoto
wałoby się wszelkie takie dodatkowe udo
godnienia. Już od wielu lat nie można 
ich sporządzić, bo brakuje obsady.

(k)

Spotkanie z jubilatami

Kto pamięta 
warunki pracy 
w dawnym 
wydziale W -2

SIERPNIOWE SPOTKANIE jubilatów 
zgromadziło aż 11 długoletnich pracowni
ków. Większość z nich obchodziła rocznicę 
zatrudnienia w zakładzie, więc i rozmowy 
dotyczyły starego zakładu oraz ludzi w 
nim niegdyś zatrudnionych. Jubilaci przy
pominali swoje pierwsze miejsca pracy. 
Niemal wszyscy rozpoczynali od wydzia
łów produkujących maszyny rolnicze. Swo
istym symbolem tamtych lat stał się Wy
dział W-2, jeden z najcięższych wówczas 

odcinków.

Porównania z obecnymi warunkami 
pracy są na pewno korzystne. Jubilaci 
podkreślali jednak, że są jeszcze miejsca, 
gdzie pracuje się niemal jak przed laty. 
Przykładem niech będzie stara kuźnia. To 
prawda, że wymieniono tu maszyny na 
nowocześniejsze, zmieniono oprzyrządowa
nia, ale sam budynek stwarza pewne 
ograniczenia i decyduje o warunkach pra
cy. Niskie stropy i niewielka przestrzeń 
powodują znaczny wzrost temperatury w  
porównaniu z innymi wydziałami kujący
mi i wszystkie związane z tym następstwa.

Wiele mówiono o jakości i rozliczaniu 
materiałów. Często narzeka się na dużą 
ilość braków i odpadów, ale gorzej było 
przed laty. Jak wspominali pracujący w 
ZKiMR od 30 i więcej lat, niektórzy pra
cownicy wyrzucali wówczas wadliwe ele
menty za ogrodzenie, a dobre podbierali 
innym, mniej doświadczonym. Czynne 
przez całą dobę rozdzielnie nie były za
mykane i stąd ginęły materiały i gotowe 
detale. Prowadziło to do znacznych bra
ków materiałowych. Nie obywało się więc 
bez kar finansowych, a nawet spraw przed 
kolegiami i sądami.

Jubilaci wiele mówili na temat zarob
ków i dysproporcji. Twierdzili, że dawniej 
średnia płaca kowala była zdecydowanie 
wyższa od pensji zatrudnionych na dniów
ce. Podobnie wypadło porównanie płac 
pracowników ZKiMR z załogami innych 
kuźni w kraju. Kiedy rozpoczynano w Ja
worze produkcję, były one najwyższe, ale 
proporcje zmieniały się co pewien czas z 
z korzyścią dla ZKiMR. Obecnie coraz 
bardziej widoczna jest chęć wyrównania 
wszystkich płac w zakładzie. Likwiduje 
się różnice pomiędzy poszczególnymi gru
pami zawodowymi. Nie bierze się pod uwa
gę wcześniejszych ustaleń, dotyczących 
usytuowania na odpowiednich szczeblach 
poszczególnych zawodów. Można to wytłu
maczyć koniecznością podnoszenia płac 
w obliczu inflacji, ale w  ten sposób tracą 
one motywacyjny charakter.

W dyskusji uczestniczył zastępca dy
rektora ds. handlowych ALEKSANDER 
TĘCZA oraz sekretarz Komitetu Zakłado
wego PZPR BOLESŁAW MALEC. W imie
niu zakładu i organizacji społeczno-poli
tycznych pogratulowali wszystkim długo
letnim pracownikom. Listami gratula
cyjnymi uhonorowano JÓZEFA KOZDRA- 
SIA za 35 lat, STANISŁAW A BEDNAR
CZYKA za 30 lat i W ITOLDA GAW LA
K A  za 25 lat pracy w PRL. Obchodzący 
jubileusz w ZKiMR otrzymali dyplomy 
uznania i nagrody pieniężne. Byli to pra
cujący od 35 lat w zakładzie RYSZARD 
JAMA, legitymująca się 30-letnim stażem 
TERESA BACHU.RSKA, BOLESŁAW BA- 
BIJCZUK, MIECZYSŁAW MURAWSKI i 
KRZYSZTOF OPALA. Ćwierćwiecze pra
cy w fabryce obchodzili: JERZY KOVi AL- 
SKI, CZESŁAW SMIŁOWSKI i STANI
SŁAW WICZEWSKI. W spotkaniu nie 
uczestniczyli dwaj jubilaci P*®TR HOŁO- 
WIENKO oraz JAN KASPRZAK. Obaj 
przepracowali już po 25 lat, ale tylk 
pierwszy z nich w  ZKiMR.

Do gratulacji zasłużonym pracownikom 

CZESŁAW SMIŁOWSKI. (k)
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Wakacie 
w Klubie Technika

Zupełnie odmiennie organizowano zaję
cia w Klubie Technika i Racjonalizatora 
w dwóch wakacyjnych miesiącach. Lipiec 
był okresem działalności przede wszyst
kim z najmłodszymi mieszkańcami miasta, 
natomiast sierpień to okres przygotowań 
do kolejnego roku działalności kulturalnej.

Tradycyjnie już uruchomiono w lipcu 
letnią świetlicę dla dzieci. Podobnych pla
cówek było kilka w mieście, ale prowa
dziły one raczej bardziej sformalizowane 
półkolonie, wymagające zapisów dzieci, 
opłacenia kosztów pobytu, posiłków itp. 
F -.yzakładowy klub prowadził działalność 
ćUa najmłodszych nieodpłatnie, a przyjść 
mógł tu każdy, kto chciał. Ta swoista swo
boda jest jednym z elementów przyciąga
jących do udziału w zabawach i konkur
sach.

Nie można, oczywiście, precyzyjnie okre
ślić liczby dzieci, które korzystały w tym 
roku z klubowej świetlicy. Frekwencja wa
hała się od kilkudziesięciu do ponad stu 
osób. Największym magnesem były projek
cje bajek i filmów dla dzieci i młodzieży. 
„Na wideo” przychodziło najwięcej, ale 
dużym powodzeniem cieszyły się również, 
szczególnie wśród najmłodszych, zajęcia i 
konkursy plastyczne oraz tenis stołowy.

Przez cały tydzień, z wyjątkiem ponie
działków, milusińscy mogli tu spędzać 
czas od 10 do 15. Opiekę zapewniali i za
bawy organizowali, jak co roku, pracowni
cy klubu. Dla młodzieży i dzieci przygoto
wali „dyskotekę” . Niestety, świetlica zam
knęła swoje podwoje z końcem lipca. Trze
ba było pomyśleć o przygotowaniu obiektu 
do nowego sezonu kulturalnego i spełniania 
wszystkich funkcji zakładowego domu kul
tury. Zgodnie z planem do klubu weszli 
znów fachowcy.

W większości były to niewielkie prace 
odnawiające pomieszczenia, z których ko
rzysta się przez cały rok. Najważniejszym 
zadaniem było wykonanie posadzek w piw
nicach i na najniższych kondygnacjach. Od 
chwili założenia klubu nawarstwiają się 
kłopoty z wilgocią. Wiele przeprowadzo
nych tu robót jedynie zażegnało chwilowo 
sprawę. Dlatego też niemal co roku w bu
dynku pojawiają się ekipy budowlanych.

Jeszcze w pierwszej dekadzie sierpnia 
nie było wiadomo, czy dojdą do skutku 
roboty przy kładzeniu boazerii i przebudo
wie bufetu. W planach kierownictwa klu
bu ujęta jest przebudowa kawiarni. Sporo 
już zrobiono, ale wiele spraw czeka na 
swoją kolejkę. Tym razem brakowało 
drewna. Stolarze nie mieli materiałów. Nie 
dysponowali nimi również gospodarze o- 
biektu ani zakład.

Pomimo prowadzonych robót nie zanie
chano całkowicie programowej działalno
ści. Każdego tygodnia odbywało się w klu
bie po 6 imprez. Były to dyskoteki dla 
młodzieży, dyskoteki nocne i zabawy ta
neczne. Wszystkie przynoszą pewien do
chód, a jednocześnie dostarczają rozrywki 
:ułodszym i starszym mieszkańcom miasta.

W okresie wakacyjnym nie działały w 
KTiR sekcje zainteresowań. Najszybciej, 
bo już w połowie sierpnia, zaczęła próby 
orkiestra dęta, ale większość regularnych 
zajęć zacznie się później. Trzeba zazna
czyć, że są i tacy, którzy nie uznają żad
nych przerw. Należą do nich przede wszy
stkim modelarze. Lato to sezon startów, 
więc właśnie wówczas korzystają z po
mieszczeń klubowych. (k)
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Za dużo nieporozumień

N S 11 x r e z y g i a ® w ® f  
zprowadzenia

gną za wszelką cenę jak najs_zybciej '&0' 
bić „interes” przy pomocy wódki,

Przy okazji związkowym działaczom °" 
tworzyły się oczy na handlową i gospody 
czą rzeczywistość. Uświadomili sobie, ^ 
nie jest łatwo przełamać silnie zakorze
nione w gospodarce monopole, a jeszCZ 
trudniej pokonać biurokratyczną machin* 
Mit o gospodarczej wolności, którego wy
razem stało się hasło „wszystko jest do
zwolone, co nie jest prawem zabronione - 
pryska przy pierwszym kontakcie z urz?d 
nikami państwowej administracji. Oni za■ - 
sze wiedzą najlepiej, co obywatelowi, 1 
stytucji czy organizacji społecznej woW 
a co jest zakazane. . „u

Zbędne okazały się więc zabiegi zwi?z 
o uzyskanie przychylności dla jego inlCJ« I 
tywy lokalnego samorządu i organiz3 ̂  i 
kobiecej. Bez ich zgody nie można na'' j 
marzyć o sprzedaży chociażby piwa. 9* 
zało się przy tym, że — choć mamy usta ;
0 przeciwdziałaniu alkoholizmowi — n® 
znacznie łatwiej o zgodę na wyszynk w 
sokoprocentowych wódek niż piwa. „

Komplikacje z przejęciem bufetu w\ \ 
związek zawodowy powinny stanowić P , 
wną przestrogę dla tych, którym marzy ̂  
działalność na własny rachunek. By-w ! 
nieszczery, gdybym miał kogokolwiek 
mawiać do podobnej spółki. Szkoda cZ i
1 zdrowia. Zresztą, są od tego wyspscL j  
zowane instytucje, jak chociażby *7, 
„Społem” . Ostatnie doświadczenia zfl>3® , 
ją raczej do smutnych refleksji. Zach? 
nie do podejmowania działalności SoSV̂  
darczej kończy się zazwyczaj na sło^jL. 
Nic więc dziwnego, że mając w persPeK„ 
wie „wojnę” z biurokracją, wielu decf , 
je się na nielegalną działalność. . uU. j

Związek zrezygnował z dzierżawienia j 
fetu, chociaż — zdaniem dyrektora ' '  y \ 
było przeszkód, żeby po wyjaśnieniu s?ela. 
wy jeszcze raz podjął się tego dz> , 
Związkowcy jednak uznali, że gra nie 1 
warta świeczki, zwłaszcza w obliczu P*^ i 
bytych i ewentualnie czekających ieS j 
doświadczeń. ,rTc2 1

M. LENKI# # 1 .

W GZERWCU poinformowaliśmy, że NSZZ Pracowników ZKiMR podjął działania 
w celu przejęcia bufetu w Klubie Technika. Kierownictwo związku doszło do poro
zumienia z dyrekcją zakładu i podpisało umowę o dzierżawę klubowej gastronomii. 
Do siedziby związku poczęli zgłaszać się chętni do prowadzenia działalności gastro
nomicznej. Natomiast po podpisaniu umowy na dzierżawę bufetu kierownictwo 
związku rozpoczęło starania o uzyskanie zezwoleń na podawanie i sprzedaż napojów 
o różnej zawartości alkoholu.

Z początku wydawało się, że najwięcej 
kłopotów sprawi uzyskanie pozwolenia na 
działalność gastronomiczną. W urzędach 
próbowano przekonywać, że organizacje 
społeczne, a za taką można uznać związek 
zawodowy, nie mogą zajmować się gastro
nomią. Na szczęście związkowcy nie dali 
się wyprowadzić w pole. Prowadzenie 
działalności gospodarczej zostało bowiem 
zapisane w statucie związku. Nie ma w 
nim wprawdzie szczegółowego wykazu, ja
kiego rodzaju ma to być działalność, ale 
nikt nie powinien chyba mieć wątpliwości, 
że gastronomia jest nią także. Zupełnie 
niepotrzebne, ale jest to związane z bra
kiem doświadczenia i pełnego rozeznania 
w obowiązujących przepisach, dali się na
ciągnąć urzędnikom na 10 tys. zł opłaty 
za pozwolenie. Kwota ta z całą pewnością 
zostanie związkowi zwrócona.

Nie tylko jednak związkowcy „nacięli 
się” na biurokratycznych zawiłościach. Ich 
ofiarą stali się w jakimś stopniu wszyscy 
potencjalni klienci bufetu. 17 błąd wpro
wadzeni zostali także: dyrektor zakładu i 
ajentka, z którą związek zawarł umowę 
na prowadzenie bufetu. W zawiłościach 
przepisów pogubili się nawet urzędnicy i 
to właśnie stało się bezpośrednią przyczyną 
wycofania się związku z całego interesu. 
Paradoks polega na tym, że stało się to w 
chwili, kiedy za parę dni związek miał 
otrzymać z Wydziału Przemysłu i Handlu 
Urzędu Wojewódzkiego zezwolenie na 
sprzedaż napojów o zawartości alkoholu 
do 18%. Na dobrej drodze były też stara
nia o uzyskanie pozwoleń na sprzedaż pi
wa i wódek białych.

Nie da się ukryć, że na taki bieg wy
padków decydujący wpływ miała postawa 
ajentki Krystyny Zacharek. Jeszcze przed 
zawarciem umowy wiedziała ona, że w 
początkowym okresie nie będzie mogła 
handlować alkoholem. Mimo to zaopatrzy
ła się w alkohol w hurtowni w sobie tyl
ko znany sposób. Na szczęście jednak, 
głównie za sprawą przewodniczącego 
NSZZ Leszka Nowaka, nie doszło do jego 
sprzedaży w bufecie. Ajentce zależało je
dnak na jak naiszybszym rozpoczęciu 
handlu alkoholem. Ponieważ związkowi nie 
udało się przvśoi°szvć orocedury. K. Za
charek postanowiła działać na własną rę
kę.

W pierwsz°i kolejności udała sie do dv- 
rektora ZKiMR ze skargą na opieszałość 
związkowych władz w załatwianiu pozwo
leń. Tak się akurat złożyło, że w tvm sa
mym czasie na urlop udali się: przewodni
czący związku i jego zastępca. W siedzi
bie NSZZ dyżur pełniła Daniela Rektorek- 
-Huras. Nikt iei jednak o snrawie nie po
informował. Dyrektor, wysłuchawszy na
rzekań ajentki, która nie mogła handlować 
wódką i w ogóle zarabiać na chleb. gdyż 
związek nie otrzymał koncesji, wydał po
lecanie nawiazania przez nią kontaktu z 
PSS „Społem”. Argumenty, że związkowi 
taka koncesja nie jest potrzebna, bo wy
starczy zapis w jego statucie, nie trafiły 
do jej przekonania. W tej sytuacii, zwłasz
cza w obliczu rozpoczvnaiacei sie w  Klu
bie Technika tzw. świetlicy letniej, trudno

odmówić racji dyrektorowi, który chciał 
zapewnić ciągłość pracy klubowego bufetu. 
Dzieciom trzeba było przecież . zapewnić 
słodycze i napoje chłodzące.

Dalej wypadki potoczyły się szybko. Po 
powrocie z urlopu przewodniczący NSZZ 
L. Nowak i Z. Jóźwik udali sie do W y
działu Przemysłu i Handlu Urzędu Woje
wódzkiego w Legnicy. Jakież było ich zdzi
wienie, gdy dosłownie na schodach rozmi
nęli się z K. Zacharek. Okazało się, że 
ajentka podpisała odpowiednią umowę z 
PSS „Społem” w Jaworze, nie powiada
miając o tym związku zawodowego. Re
akcja jego przedstawicieli była z początku 
bardzo gwałtowna. Prezydium NSZiZ roz
ważało nawet możliwość ostrzejszego pro
testu przeciwko zlekceważeniu związku za
równo przez dyrekcję zakładu jak i ajent
kę. Ostatecznie skończyło się na odpowie
dzi ajentce na jej pismo skierowane do 
NSZZ, z którego treścią zapoznany został 
także dyrektor ZKiMR.

W piśmie kierownictwo związku zapro
testowało przede wszystkim przeciwko je
dnostronnemu podejściu do sprawy przez 
obu partnerów. Ajentka świadomie prze
milczała wiele istotnych faktów, wprowa
dzając w błąd dyrektora. Nie jest bowiem 
prawdą, że za sprzedaż oranżady i słody
czy groziła jej i innym osobom odpowie
dzialność karna. Zdaniem przedstawicieli 
związku nie było żadnych podstaw do za
mykania bufetu tylko ze względu na brak 
zezwolenia na sprzedaż alkoholu. Można 
było przecież handlować innymi artykuła
mi i nie pozwolić im zepsuć się w maga
zynie czy chłodziarce. Jeszcze raz jednak 
potwierdziła się stara prawda, że ludzie, 
obejmujący w ajencję klubowy bufet, pra

PS. Do niedawna bufet był części^ 10 
lu pod nazwą Kawiarnia „Parkowa’ • 
nieważ przepisy nie pozwalają na sPr„| 
daż piwa w tego rodzaju lokalach, **/, 
on przemianowany na Klub „Parko ^  
Czekamy więc na piwo w klubie. ObV 
brej jakości.

Niedawno przedstawiciel serwisu technicznego szwajcarskiej firmy ARL d°%e- 
przeglądu kwantometru komputerowego. Urządzenie spisuje się bez zarzutu- ! L|( 
gląd ograniczył się do przeczyszczenia niektórych elementów Fot. J. Stc*

Nowe regulaminy nie mogą powstawać w oderwaniu od załogi
wprowadzeniem nowych dokumentów w 
życie, są one konsultowane przez organi
zacje związkowe, polityczne i społeczne, a 
także samorząd pracowniczy. W ustalonych 
terminach przyjmuje się wnioski i wpro
wadza je do regulaminów.

cjatywy w tej i podobnych sprawach nie 
są zgłaszane.

Wydawałoby się, że taki system stano
wienia nowych przepisów zadowala wszy
stkich. Jest jednak inaczej. Po kilku mie
siącach obowiązywania nowych postano
wień pojawiają się glosy niezadowolenia, 
najczęściej od organizacji. Co można zro
bić, aby zakładowe przepisy spełniały o- 
czeki wania załogi?

Rzeczą najistotniejszą jest na pewno peł
ne wypowiadanie własnych opinii i zastrze
żeń. Niestety, głośno mówi się o nich naj
częściej tylko w  gronie znajomych. Jeżeli 
nawet wysuwa się zastrzeżenia, są one 
dość enigmatyczne w stylu „zmienić punkt 
5” . Takie wypowiedzi nie prowadza do 
celu, a osobom opracowującym regulaminy 
nie pomagają. Trzeba także stwierdzić, że 
podobne uwagi zgłaszane są tylko podczas 
oficjalnych konsultacji. Spontaniczne ini

Tę tradycję zmieniają nieco obecne wła
dze związków zawodowych. Ich działacze 
nie zamierzają czekać do nadarzającej się 
okazji, aby formułować swoje stanowiska. 
Tak stało się m.in. w przypadku podziału 
nagrody za eksport. Zresztą sprawa ta wy
płynęła znacznie wcześniej. Już wiosną, 
podczas formułowania wniosków pod ad
resem dyrekcji, pracownicy domagali się 
zmiany tego regulaminu, a przynajmniej 
jego skorygowania. Wówczas powołano 
właśnie komisję, która zajmowała się tą 
kwestią, ale działała ona w zupełnej pust
ce. Nikt, ani jako osoba prywatna, ani 
jako przedstawiciel organizacji czy Prupy 
pracowników, nie zgłosił żadnego wniosku.

cji, ale i to może nie przynieść spodz‘ ^  
nych efektów. Najlepiej bowiem w jC|i 
wszelkie dodatnie i ujemne cechy 1 m 
dokumentów w praktycznym stoso^ .jJ 
Najwięcej mogą wnieść do postał*0,^, 
uwagi zgłaszane podczas ich obo"' 
wania.

Jeszcze niedawno kilka grup opr® „t 
walo swoje stanowiska i propozycje 
ale dziś i one milczą. Nie jest to 
oznaka całkowitego zaufania wobec 
nowień dyrekcji, ale raczej zniechS gji 
W takiej sytuacji trudno spodzie^ 3 ^  
stabilności rozporządzeń, a tym i3®1’ (>' 
wierzyć, że spełnią one oczekiwani® y  
teresowanych. Czy rzeczywiście k°nl ,)»' 
jest polecenie służbowe, nakazujące , 
nie wniosków i opinii o obowiazÛ  
w przedsiębiorstwie regulaminach? ^ 
nawet zostało wydane, czy można ^  
na to, że przyniesie rezultaty?

W rezultacie więc zmiany mogą zuneł- 
nie rozminąć się z oczekiwaniami załogi. 
Ich twórcy opierają się bowiem wyłącznie 
na własnych odczuciach i przemyśleniach. 
Oczywiście, przed zatwierdzeniem nowego 
regulaminu poddany będzie on konsulta

Powszechnie krytykuje się obowiązujące 
w zakładzie regulaminy. O wielu z nich 
mówi się wręcz, że zostały opracowane z 
myślą o pewnych grupach pracowników. 
Takie głosy słyszy się nie tylko od przed
stawicieli załogi, ale także od organizacji 
działających w przedsiębiorstwie. O tym, 
że stan taki nie jest utrzymywany sztucz
nie, najlepiej świadczą ogłaszane bardzo 
często aneksy do zarządzeń, czy wręcz no
we ważne dokumenty. A  jednak narzeka
nia nie ustają.

Powoływane co pewien czas grupy do 
prac nad regulaminami mają nader nie
wdzięczne zadanie. Wymaga się od nich, 
aby tworzyły dokumenty, które będą ko
rzystne dla wszystkich grup pracowni
czych, nie będą nikogo dyskryminowały, 
ani też wywyższały. Przy tym muszą być 
zgodne 7. najnowszymi przepisami obowią
zującymi na szczeblu centralnym i przej
rzyste, aby nie można było znaleźć w nich 
słabych punktów. Zasadą jesl, że przed
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w obiektywie

.tyczna ocena poczynań związków za- 
^owych w zaspokajaniu potrzeb załogi 

na działki ogrodnicze, jaką nie- 
i*n° wyraził na naszych łamach JAN 
' GWAREK, działacz społeczny Polskie- 
r Związku Działkowców w Jaworze, 
pała się z natychmiastową reakcją ze 
'%  NSZZ Pracowników ZKiMR. Wy- 
P® on do władz miasta z wnioskiem o 
‘̂ Podarowanie i przekazanie dla PZD 
■sinych terenów na działki pracownicze, 
.'estety, odpowiedź przewodniczącego 

w Jaworze ROMANA GOSCIŃSKIE- 
, z Pewnością nie zadowoli wciąż jesz- 
sporej liczby pracowników ZKiMR o- 

Pujących na własny ogródek działkowy, 
i.teatyczna treść pisma każe odłożyć 
,f?enia na bliżej nie określoną przy- 
“ ć, Trudno bowiem o pozytywne re- 
Ne, gdy czyta się, że „rozważa się

Sądzie
sieisli liga
»S]P zakończeniu wiosennej rundy rozgry- | 
J5 Piłkarskich i turnieju zakładowego j 
^Wnie odżyły głosy za utworzeniem 
^skiej ijgi piłkarskiej. Pisaliśmy już o 
■;e'!cn możliwościach. Sprawdzają się tur- 
J e> którym patronują organizacje społe- 
ł -e ' młodzieżowe. Nie brakuje chętnych 
v Przedsiębiorstwach, a wydaje się, że 
;ja,niaż ich kierownictwa przychylnie ta
nkują się do tej koncepcji, 

j Wielu miejscowościach od lat działa- 
\ Podobne ligi. Zasada rozgrywek — jak 
L ̂ czynowych drużynach piłkarskich, 
i^zone przez zakłady pracy zespoły, re- 
%geritujące ich barwy, grają po kolei ze 
^  mecze. Obowiązuje zasada, że piłka- 
tUj P*uszą rekrutować się z aktualnie pra- 
*ft| .ch w fabrykach osób. W skład dru- 
iljjPia mogą być powoływani zawodnicy 
pUbów sportowych.

i^odsiębiorstwa finansują działalność 
przy czym nie chodzi tu o duże 

C  Odpadają wydatki na opłacanie za
n ik ów  i dojazdy na mecze. Koszty 
)i|j.'Zane są jedynie z zakupem strojów 
jJWskich, obuwia, piłek itp. Opłacić 
tjj ?a też sędziów i ewentualny wynajem 
!ię ^a- Oczywiście, rozgrywki odbywałyby 
^P° godzinach pracy.
;yc, zależności od ilości drużyn zgłoszo- 
;SjP do takiej ligi, mecze trwałyby kró- 

normalnych. Ten pomysł bardzo po- 
iC. si(? grupie coraz liczniejszych zapa- 
s3 °W amatorskiego futbolu. Gdyby licz- 
tiy^nętnych z jednego zakładu przekro
ić3 znacznie obsadę jednej drużyny, 

byłoby powołać kolejne. Wiązałoby 
ljj°  ściśle z zatwierdzanym przez uczest- 

regulaminem.
łij9. Najbliższym czasie sprawa powołania 

*e-i liRi międzyzakładowej stanie na 
Ute,,1® dyrektorów. Decyzje będą chyba 

nywne. (k)

możliwość dalszego pozyskiwania terenów 
na ten cel” . Jeśli bowiem dokładnie wczy
tać się w treść tego sztampowego zdania, 
można dojść do wniosku, że Prezydium 
MRN ma w ogóle wątpliwości, czy pozy
skiwać tereny na działki pracownicze, czy 
też (nie.

Potrzeby mieszkańców Jawora wciąż 
jeszcze są ogromne. Chwała władzom mia
sta za to, że zajmuje ono jedno z czoło
wych miejsc w województwie pod wzglę
dem powierzchni działek przypadających 
na jednego mieszkańca, jak też i za to, że 
już w tym roku został „przekroczony” 
plan rozwoju ogrodów działkowych na la
ta 1936-90. Należy jednak pamiętać, że 
jeszcze przynajmniej kilkaset jaworskich 
rodzin marzy o własnej działce, choć nie 
wszystkie oczekują w formalnej koleice 
w  PZD. (m)

Jedna sala
to za insi©

Trudno upowszechnić wśród załogi zwy
czaj uprawiania masowego sportu. Wielu 
woli poświęcać wolny czas na zajęcia da
jące wymierne korzyści materialne. Mimo 
to są w ZlKiMR grupy, które już od daw
na ćwiczą i czynią to bardzo systematycz
nie. To cieszy, ale wraz z pierwszymi chło
dami pojawiają się pewne kłopoty. Chodzi 
o salę gimnastyczną. Zakład wynajmuje 
ją raz w tygodniu na parę godzin. Pow
szechny brak zaplecza nie pozwala, aby 
umowę tę rozszerzyć na inne dni, albo w y
dłużyć czas korzystania z niej. Wszystkie 
obiekty tego typu są maksymalnie obcią
żone przez przedsiębiorstwa, szkoły i klu
by sportowe.

Można zadowalać się małym, ale... Wśród 
najaktywniejszych są w zakładzie pracow
nicy Matrycowni i Wydziału Głównego 
Mechaniką. Mogliby być przeciwnikami na 
boiskach, gdyby nie fakt, że preferują od
mienne dyscypliny sportu. Jedni wolą pił
kę nożną, drudzy siatkową. Czas, jaki ma
ją do dyspozycji, nie pozwala na rozegra
nie dwóch meczów, a sala jest zbyt mała, 
aby ją jeszcze dzielić. Zajmują ją więc ci, 
którzy przychodzą wcześniej lub jest ich 
więcej. Wymienne użytkowanie także nie 
załatwia sprawy, bo w konsekwencji pro
wadzi do rozpadu zespołów.

Niestety, jak dotychczas, nie widać spo
sobu na rozwiązanie tej sprawy. W przy
szłości jednak rysują się pewne szanse. 
Otóż zakład ma wziąć pod opiekę budo
waną właśnie nową szkołę podstawową. 
Bedzie wyposażona nie tylko w  salę gim
nastyczną, ale także w basen. W  zamian 
za pomoc oba te obiekty będą udostępnia
ne pracownikom ZKiMR. Jeszcze innym 
rozwiązaniem jest wyposażenie przyzakła
dowej szkoły w odpowiednią salę sporto
wą. Ponownie rozważa się możliwość prze
budowania magazynu obok placówki na ten 
cel. Przed paru laty odstraszyły dyrekcję 
ceny projektowanego przedsięwzięcia, te
raz może znajdzie się inne rozwiązanie.

Obie możliwości należą jednak do bliżej 
nie sprecyzowanej przyszłości. Na rozwią
zanie problemu trzeba będzie jeszcze pocze
kać. (mis)

P i l i c a ,
w

Fot. J. Stelczyk

nasze sygnały

Pierwsze szatnie
te® remoncie

dzie w  jakiejś mierze odpowiedzialni za zaspo
kajanie kulturalnych potrzeb załóg pracowni-
czych. .

Konsekwencje teł uległości spadają najdotkli
wiej na pojedynczych pracowników, posiadają
cych określone zainteresowania kulturalne, któ
rych nie zawsze stać na ich zaspokajanie we 
własnym zakresie. Dlatego właśnie uciekają sie 
do pomocy zakładu i przykro, że najczęściej 
lej nie znalduja. Tak było w przypadku tego 
koncertu, kilkanaście osób chętnych do obej
rzenia występu to stanowczo za mało, żeby 
pracownik Działu Socjalnego podejmował ryzy
ko zakupu biletów. Na tyle bowiem ceniono 
skale zainteresowania ta imprezsf wśród zało
gi ŻKiMR. gdyż niewiele osób zwróciło się 
bezpośrednio do Działu Socjalnego z prośbą o 
zakupenie biletów. W zakładzie nie utrwalił sie 
jeszcze inny zwyczaj badania potrzeb kultural
nych załogi, jak tylko zza biurka.

K i i l lu r a  „ z m a s o w a n a "
H ^  °d trzech miesięcy prowadzi się re- 

w szatniach pracowników zespołu 
j6s ni- Choć budynek ten nazywany jest 
dJ^-s czasami „nową kuźnię” , to od jego 
lą^Nhia minęło już ponad 10 lat, a od 
tj u Wiadomo, że nie wszystkie instala- 
5jt p a ła ją  tu właściwie. Najwięcej za- 
I e*eń dotyczyło wodociągów. Często za- 
i były pomieszczenia pod szatniami 
W 'a®bie to zadecydowało o konieczności

^■any rur_

.(v5 tfość skomplikowana operacja została 
tą jC‘°Wo zakończona. Trzy pomieszczenia 
\ ^hgim piętrze oddano już do użytku. 
t?yCZasie remontu pracownicy musieli ko- 
tj6̂ aa z innych, co było dość uciążliwe.
^°htowcy przeszli do następnych szatni. 

toa] czasie odnowiono także jedną z 
W  . Ponieważ znajduje się ona w pijalni 

szczególnie zadbano o zachowa-

nie wszystkich wymogów higieny. Wymie
niono większość urządzeń sanitarnych, a 
ściany wyłożono nowymi płytkami. N ie
stety, już po zakończeniu robót doszło do 
drobnych kradzieży. Z baterii umywałko- 
wych zniknęły pokrętła. Może to i drobna 
sprawa, ale niekorzystnie świadczy o pra
cownikach, którzy nie czują się współwła
ścicielami zakładowego mienia. Oczywiście, 
braki te zostaną uzupełnione, ale ze szkodą 
dla estetyki tego pomieszczenia. W obawie 
przed następnymi kradzieżami nowe ele
menty zastąpią niezbyt ładne podróbki. 
Tych na pewno nikt nie będzie potrzebo
wał.

Czy taki sam los podzielą wydziałowe 
szatnie wyposażone w nową armaturę? Je
żeli tak się stanie, to czy warto będzie 
dbać o godziwe warunki dla załogi?

(mis)

Przed paroma miesiącami dolnośląskie mia
steczka objeżdżał zespół z programem zatytuło
wanym .,Ta joj, ta Lwów, kochany Lwów” . 
Stosowne afisze, zapowiadające koncert zespołu 
w kinie ..Jubilat” , pojawiły sie w wielu punk
tach Jawora, a także w zakładzie. Organizacji 
koncertu podjął siq JOK.

U wielu mieszkańców miasta już samo poja
wienie sie plakatów ze „swojsko” brzmiącym 
tytułem spowodowało ożywienie dawnych 
wspomnień i lekki dreszczyk emocji. Trudno 
mi jednak przesadzać, czy koncert spotkał sie 
aż z takim zainteresowaniem, jakiego można 
było się spodziewać. Prawdopodobnie nie. do 
czego w znacznej mierze przyczynili sie orga
nizatorzy tej imprezy.

Ceny biletów, wynoszące 1800 zł. odstraszyły 
niejednego miłośnika lwowskiego folkloru, za
mierzającego wybrać się na koncert na własną 
rękę. Liczyli wiec na pomoc swoich zakładów 
oracy. I tu spotkał ich zawód. Okazało sie bo
wiem, że ludzie zajmujący sie w nich działal
nością socjalna nabrali manier typowych dla 
estradowych menadżerów, dla których liczy sie 
1yiko zbiorowy odbiorca. Estradowi „organiza
torzy widowni (czytaj — naganiacze publiczno
ści) nastawieni sa na hurtową sprzedaż biletów 
zakładom pracy i nie bawią sie w detale. Dla 
nich pracownik socjalny, wyrażający gotowość 
kupienia kilkunastu czy kilkudziesiecu biletów 
nie jest partnerem do rozmów. Takie.i właśnie 
presji estradowych hurtowników poddali sie lu

Ostatecznie do koncertu w Jaworze w ogóle 
nie doszło. Zainteresowani pracownicy ooeszn 
się smakiem po impreze. na którą — p dziwo 
nie znaleziono w ponad 20-tysięcznym mieście
nawet 200 chętnych. Wyjazd do Legnicy -a
własny koszt okazał się zbyt drogi. Na P ■ - 
pośrednictwo praktykowane jest S
zakładu liczyć nie mogli, bo instytucjonalne 
zbiorowych zakupach. Zakład nie che w , mj 
nic wspólnego z indywidualnymi micja - Ł , 
pracowników, sprawiającymi mu tylko kłopo^ 
i z punktu widzenia jego interesów meopla-

Caw Vnormalnie zorganizowanej służbie p a l 
nej wszelkie potrzeby jednostki tra or_
na równi z potrzebami zbiorowym. c  m 
malności jeszcze nam . tednak. d ^ ^ c h y b a  ta 
wydaje się, czego potwierdzeniem je bardziej, 
sm-awa, te oddalamy siĘ ,od .'J!eL ? c>nje sa winni To prawda, że nienormalności tej 
tylko pracownicy socjalni ^ ^ n f f o b o -  
dnak zawsze muszą być aż. taJ; ,_:Lh nracowni- 
letni wobec indywidualnych o na ignoro- 
ków? Moda z estradowego
wanie potrzeb pojedynczego od ńaśladowa-

! r  s y t r j a  • w s s s s s t
ków. ' _____
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sport kie reprezentują w niej zdegra
dowane z III ligi „Stal” Chocia
nów i „Górnik” Polkowice oraz 
cztery czołowe drużyny do
tychczasowej legnicko-jeleniogór
skiej klasy okręgowej; rezerwy 
„Chrobrego” Głogów, „Zagłębia” 
Lubin i „Miedzi” Legnica oraz 
„Zamęt” Przemków.

W klasie okręgowej grają dru
żyny z województwa legnickie
go. Oprócz najsłabszych ze
społów z ubiegłorocznej edycji 
tej klasy, a więc „Górnika” Zło
toryja, „Cementu” Raciborowice,

wej. Nomenklatura zmieniła się, 
wątpliwe jednak, żeby miało to 
wpływ na wzrost poziomu tej dy
scypliny sportu w województwie. 
Prawdopodobnie będzie odwrot
nie.

W  ten sam sposób „awansowa
ły” do wyższych klas, tzn. z klasy 
„C” do klasy „B ” i z klasy „B ” do 
klasy „A ” inne drużyny woje
wództwa legnickiego. Klasa „A ” 
liczy od nowego sezonu także 
14 drużyn. „Stal” II Chocia
nów, „Nysa” Wiadrów, „Widzew” 
Lusina, „Victoria” Rzeszotary”

Reforma p iłk a r s k ic h  rozgrgei/elf «*/ ©feręgacf®
O zmianach w  systemie rozgry

wek piłkarskich na szczeblu cen
tralnym pisaliśmy już na tych 
łamach. Ich konsekwencją są też 
określone zmiany w rozgrywkach 
na niższych szczeblach, a więc w 
makroregionach i województwach. 
Tak właśnie powstała zupełnie no
wa klasowa rozgrywka „między- 
okręgowa”, złożona z drużyn 
trzech województw: legnickiego, 
leszczyńskiego i zielonogórskiego. 
Od nowego sezonu liczy ona 
16 drużyn. Województwo legnic-

.JKonfeksu” Legnica i „Sparty” 
Grębocice, znalazło się w  niej aż 
10 drużyn z dotychczasowej klasy 
„A ” . Są to: „Chojnowianka” Choj
nów, „Prochowiczanka” Procho
wice, „Mieszko” Ruszowice, LZS 
Ostaszów, „Kolejarz” Miłkowice, 
„K U ŹN IA ” II Jawor, Czarni” Ro
kitki, „Rzemieślnik” Złotoryja, 
LZS Krzeczyn Wielki 1 „Płomień” 
Radwanice. Zupełnie więc nieo
czekiwanie, w wyniku sztucznych 
zabiegów, aż 10 drużyn znalazło 
się w wyższej klasie rozgrywko-

L e p s z a  g r a ,  n iż w yn ik i
Trzecia liga ma już za sobą 6 

kolejek spotkań. Powoli klaruje 
się więc sytuacja w tabeli. Zga
dzam się z tymi, którzy uważają, 
że w  obecnej II I lidze nie ma już 
zespołów naprawdę słabych. Wszy
stkie drużyny prezentują wysokie 
umiejętności, choć — co zrozu
miałe — nie wszystkie pretendo
wać będą do czołowych miejsc. 
Nawet w doborowym towarzyst
wie musi być przecież outsider.

Szkoda, że po pierwszych me
czach rola ta przypadła jawor
skim piłkarzom. Mimo dobrej gry, 
zwłaszcza w meczu z Naprzodem, 
dorobek punktowy jaworzan jest 
dość skromny. W  czwartej kolej
ce wyjątkowo pechowo ul°eli na 
własnym boisku Carbo Gliwice 
1:3, tracąc dwa gole dosłownie

w ostatnich minutach gry. W  do
datku w całym spotkaniu byli 
drużyną wyraźnie lepszą. Tydzień 
później Kuźnia doznała bardzo 
wysokiej porażki w Tychach z 
tamtejszym GKS aż 1:5. Jak wy
nikałoby z przebiegu tego meczu, 
jaworzanie nie zasłużyli aż na 
tak wysoką przegraną. Stworzyli 
kilka dogodnych sytuacji, ale tyl
ko raz, przy stanie 0:2, M. PRZE
RYWACZOWI udało się pokonać 
bramkarza GKS. Wysoki wynik 
jest raczej rezultatem znakomitej 
momentami gry gospodarzy, niż 
słabej postawy piłkarzy Kuźni. 
W tym dniu naprawdę niewiele 
drużyn byłoby w  stanie nawiązać 
równorzędną walkę z zespołem z 
Tych.

Więcej szczęścia mieli płkarze

i „Zryw” Kotla grały w tej 
klasie w  poprzednim sezonie, na
tomiast „Płomień” Nowa Wieś 
Grodziska, „Park” Targoszyn, 
„Odlewnik” Gromadka, „Cicha 
Woda” Tyniec Legnicki. „Rodło” 
Granowice, „Iskra” Księginice, 
„Górnik” II Polkowice, „Orzeł” 
Czerna i „Spójnia” Brzeg Głogo
wski przeniesione zostały z trzech 
grun klasy „B” .

W klasie „B” rozgrywki prowa
dzone są w dwóch grupach po 
12 drużyn.

Przez dwa dni — 26 i 27 sierp
nia — rywalizowali na boiskach 
w  Jaworze i Paszowicach uczest
nicy strefowego turnieju o puchar 
Federacji „Metalowcy” w piłce 
n :nej. Jego gospodarzem i zara
zem głównym organizatorem był 
NSZZ Pracowników ZKiMR. Obok 
gospodarzy — drużyny ZKiMR — 
wystąpiły ekipy „Zastalu” w Zie
lonej Górze, „Polamu” w Szcze
ci nku i Agrometu „Rofama” w 
Rogoźnie — ubiegłorocznego zwy
cięzcy podobnego turnieju w Czer
wieńsku.

Drużyna ZKiMR wykorzystała 
atut własnego terenu i zasłużenie 
zwyciężyła w turnieju, uzyskując 
prawo gry w ogólnopolskim fina
le, który odbędzie nię w Węgier
skiej Górce. W pierwszym meczu 
zdecydowanie pokonała zespół z 
Zielonej Góry 4:0 (gole strzelili 
A. Chwiałkowski, Cz. Unton, A. 
Skowron i M. Lenkiewicz). Naj- 
groźniejszy rywal — „Rofama” —

krzyżówka
JOLKA

Objaśnienia wyrazów podane sa w 
przypadkowej kolejności. Podane li
tery maja ułatwić wpisywanie od
gadniętych wyrazów: słodycz na paty
ku — dawna kopalnia soli — doko
nuje zemsty — obfita tusza — cenna 
ryba morska — składa Sie z blaszki 
i ogonka — skorupiak morski I Je
ziorny — męka cie-plenie — zaatako
wanie — wał przenoszący nap^d z 
mechanizmu różnicowego samochodu 
na koło napędowe — zajście w cią
że — część kanalizacji — słoma na 
legowisko dla zwierząt — chroniony 
gryzoń nadrzewny — dręczyciel, prze
śladowca — rodzaj dzbana — mło
dzież — ośrodek wypoczynkowy i 
sportowy nad Pilica — płaskie na
czynie — kawałek tkaniny ścięty pod 
ostrym kątem.

W. Cz.

WŚRÓD CZYTELNIKÓW, którzy na. 
deślą prawidłowe rozwiązanie w ter
minie 10 dni od daty ukazania sie 
numeru „PF ” . rozlosowane zostaną 
nagrody książkowe: Henryka Sienkie
wicza ,,Quo Vadis”  oraz Roberta Gull- 
laina „Od Pearl Harbor do Hiroszi
my” .

d o  finału
zupełnie nieoczekiwanie uległ 1:3 
drużynie ze Szczecinka. Przed 
bezpośrednim spotkaniem z zespo
łem z Rogoźna w znacznie ko
rzystniejszej sytuacji znaleźli się 
piłkarze ZKiMR. Bezbramkowy 
remis przy porażce „Polamu” z 
„Zastałem” 0:1, ustawił drużynę 
ZKiMR w roli faworyta. Gospo
darze nie zawiedli i pokonali dru
żynę ze Szczecinka 2:0 (dwa gole 
Cz. Untona), zapewniając sobie 
I miejsce w turnieju. W drugim 
niedzielnym spotkaniu pomiędzy 
„Rofamą” i „Zastałem” padł re
mis 1:1.

Ostateczna kolejność w turnieju 
była następująca: 1. ZKiMR — 5 
pkt. i stosunek bramek 6-0;  2. 
„Zastał” Zielona Góra — 3 pkt. 
i 2-5;  3. „Połam” Szczecinek —

2 pkt. i 3-4;  4. „Rofama” Rogoź
no — 2 pkt. i 2-4. Najlepszym 
strzelcem został Cz. Unton — 3 
gole, a najlepszym bramkarzem 
B. Kopeć, który w całym turnieju 
nie przepuścił ani jednego gola.

Zwycięzcy występowali w na
stępującym składzie: B. Kopeć, 
A. Skowron, H. Dulik, H. Bucz
kowski, M. Lenkiewicz, M. Góral, 
L. Dulat, Z. Gołębiowski, R. Gerc, 
Cz. Unton, J. Waligóra, A. Kuź
nia, A. Chwiałkowski, Z. Jakimo
wicz i J. Gul. Drużyną opiekowali 
się: J. Wojtoń i M. Szarek.

Na podkreślenie zasługuje też 
bardzo dobra organizacja turnie
ju, w czym zasługa Leszka Nowa
ka — przewodniczącego NSZZ 
Pracowników ZKiMR i Jana Woj- 
tonia — kierownika drużyny. Za 
naszym pośrednictwem kierowni
ctwo związku zawodowego dzię
kuje wszystkim, którzy przyczy
nili się do sprawnego przebiegu 
imprezy. (1)

ROZWIĄZANIE z numeru 13 „PF ” : 
n o z i o m o — żółtko, powróz, rów- 
noznacznik. ława. szarada, niewdzię
cznik. rędzina, mata, kolekcjoner, 
tarpan, żałość; p i o n o w o  — żart. 
łowca, kłoda, olcha, rynna, zakładka, 
znos. wąwóz, zleć, rózgav antrykot,

czyn. dolar, iskra, Azja. manna, tar
ło, barć.

NAGRODY wylosowali: książkę
Alain-Fourniera ..Mój przyjaciel Me- 
aulnes” — ELŻBIETA DOMINICZAK 
z NP oraz książkę — zbiór nowel 
„Kpiarz pod Giewontem” — MAREK 
KUKLA z TP.
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Tuminacja
Trudno sobie wyobrazić uva.ły — 

a sleryniowe na pewno wszyscy pa
miętaj a — bez mocno świecącego 
słońca. Właśnie wtedy, nie po raz 
pierwszy zresztą, w wielu biurach z 
duża liczba okien i dostępem światła 
naturalnego, przez cały dzień, jak na 
Ironie świeciły wszystkie żarówki.

Komu i co trzeba było aż tak roz
jaśniać? — oto jest pytanie!

Co się stało?
Po ostatnich podwyżkach znów za

częto mówić o konieczności nagra
dzania za lepsza prace. Podział w 
myśl zasady każdemu po równo prze
stał sle podobać. Przypomniano wlec 
sobie prace, podjete przed kilkunasto
ma miesiącami. Ponoć obliczenia przy 
tzw. wartościowaniu pracy zostały za
kończone. a wykonujący je pracow
nicy wynagrodzeni. Tyle tylko, że sy
stem nie wszedł w życie. A może do
kumenty po prostu gdzieś sle zawie
ruszyły?

Można się spienić...
Przez trzy miesiące pracownicy cze

kali na możliwość pobrania mydła z 
magazynu przedsiębiorstwa. Za każ
dym razem tłumaczono sle brakami. 
Oczywiście, nie tylko w magazynach, 
ale także w sklepach i hurtowniach. 
Sprawa była ponoć nie do załatwie
nia, aż z interwencja pośpieszyli 
działacze związkowi.

zezem

Wówczas nie tylko znalazło sie' ■ 
dło, ale i transport. aby te K 
wieźć. Czy trzeba było angażowi 
to aź tyle nerwów?

Frakcje
Coraz więcej jest w zakładzie oCẐ a 

kujących. Jedni zacierają receuWct 
myśl o przeniesieniu Sie do 
pomieszczeń, inni poceszaia sie w 
zajęcia starych dla większych 0 
Sa jednak i tacy. których przow 
wadzkl w ogóle nic cieszą. A " ' ju. 
podoba sie im sąsiedztwo, a to oj* 
nek nie taki. inni znów h°s} ay ,0i \ 
psze pomieszczenia itp. Powoduje 
że niemal nigdy zmiana lokali 
pokrywa sie z wcześniej zatui 
nymi planami. W ostatniej cn.01. 
zawsze ktoś zmieni zdanie i Przel 
suje je.

Przezorni et
Mimo skokowych podwyżek £ 

żywności nie maleją kolejki w ta 
dowych bufetach. Wreęz odturoi _ 
daje sie zauważyć, te liczba Vrac(nm- 
nlków kupujących w zakładzie s 
dania jakby wzrosła. Pojawiał"  ̂
już i tacy. którzy robią zak®D"jj  ̂
obu czynnych obecnie kioskach. 
jest to trudne, trzeba tylko Przea.ut. 
stawa towaru zająć kolejkę i cze

Kto więcej... waży? ^
Od pewnego czasu w Kuźni 

nuje sie „wrzeciona” . Kes na ten jeł 
tal waży około 60 kg. Ile trzeba % t 
siły. aby podnieść taki ..drobią" 0. 
położyć na matryce, łatwo sobie "Lj, 
braztć. Nikogo wlec nie dziwie 
ki. jak dwaj robotnicy podnoszę 
wrzeciono. .„jś

Krąży po zakładzie żart. że w jg, 
tej odkuwki przewyższa cieżet 
jednego kowala.

Wytrwali
Fronton Klubu Technika doW° 

że nie tylko neonowe reklama z“ ,|<
dzą. Od kilku lat przyzwyczajeń”'u
do brakujących liter i odpadu’*'i ; 
treści wielkich napisów. Po 1®“ ,, jo 
imprez wybito szybę. Dzięki tcm yiś 
dziś można czytać: „ KAW IA  ‘ jp
PARK W A ” . Czyżby gospodarze 
czyli na kolejne imprezy. P°, fl|£ 
których wylecą pozostałe szyba * 
trzeba bedzie uzupełniać naptsu‘

podupadało w miarę wyczerpD10 
się tematu, aż znów ktoś podje 
wą myśl. Inni zatapiali się u* "^n 
niesioną ze sobą lekturą, zereU ^ 
głęboko nad czymś, przenoszą 
jakby w zupełnie inne miejsce,  ̂
zaś, podparta lub nie, zapada 
półdrzemką.

Tematów do rozmów i rozre 
było wiele. Bo to i urynków  ̂
gospodarki żywnościowej, ni cm ^  
dzień nowe ceny na jakieś ertV j, 
obliczanie, czy jak załoga aiy 
kuje podwyżki, to będzie woź” 
koś żyć, wreszcie różnorakie tr ^  
śct w miejscu pracy. No i d° p 
wy powód do zastanawiania ”  t 
świąteczna czterodniówka — laZ '.„jll 
z ważnych elementów naszej Pał ti 
gospodarczej. Która to już zres2 t 
tym roku? Przede wszystkim ^  
jakoś zaplanować spądzenle ty° „i

Gdy drugi mówca skończył, ? ^  
już nie było. Ktoś z uczestnik0 
rady rzucił żartem: niech mu s 
daje, że doskonale referował. A 
polegała na tym, że mało kto w 
o czym mówił. I tak właściwi13 „  
już do końca. Trochę ucichł0 
czwartym mówcy, ale to raczej ^  
tego, że wygłaszał swoją 
głośno, więc początkowo zwróci ^  
większą uwagą zebranych. Ale 
wem sytuacja wróciła do normy, ,\t 
też już nie miał żadnych VHta 
chciał się z nikim spierać, nie 
głosu w dyskusji.

Byłem chyba jedynym u częsta 
narady który poprzez gwar — n°'s'r 
chą przyciszony — niczym W 1 ̂  gil 
racji pierwszej kategorii, prób0 
wyłuskać z zasadniczych przem 
A to, że najważniejsza jedność, j(jl 
pasy makaronu i oleju wystdrĈ e »' 
zaledwie na dwa dni, gdyby il 
granlczać ich dostaw do skleP ^  
administracja próbuje dVr*'  ̂cl' 
handlem, a o prognozach trud j# 
kolwlek powiedzieć, że budoW p, 
nie wykonuje planów, a fabry t* 
mów pracują na jedną zm 
nie ma stall i pozostałych 711 $
łów, że bez Innych rozwiązań 11 
się nam chyba załatwić terna
itd. V j '

Padały też stwierdzenia o zaa 
wynikających z aktualnej ŝ alts f  
Boją się jednak, obserwując 
żowanie uczestników narady * c|t' 
ność wobec wypowiedzi plVn°‘ r$ 
mównicy, że zadania te, nicste 
ją bardzo nikłą szansą na re® jjf 
Po prostu nikt się niczym 
mu je i jest to kolejny objaw  ̂
c y, cechujące] naszą gospód® 
wiele innych dziedzin życia,

JAN

Narada
Uczestniczyłem niedawno w ważne] 

naradzie na szczególnie ważne tema
ty. Mniejsza zresztą gdzie i kiedy. 
Pośwlącona była ocenie, zadaniom, 
celom, w ogóle temu, co należałoby 
robić. W programie były cztery pod
stawowe wystąpienia, pytania do re
ferentów, odpowiedzi i dyskusja. Na
wet więcej, jak na zwyczajowych na
radach, a stosunkowo krótki, zapla
nowany czas je ] trwania-nikogo nie 
powinien znudzić. Sala wy pełniona 
była po brzegi uczestnikami.

Wystąpienie pierwszego mówcy 
spotkało się z trzema replikami. 
Pierwsza była nieco prowokująca, 
więc wywołała kolejne. Były to niby 
pytania, niby konstatacje, niby po
szerzenie wypowiedzi przedmówcy. 
Trzeci z zabierających głos mówił 
przede wszystkim zbyt długo, choć 
szybko, w stylu ,,teleekspresowym”  i 
pięć razy zapowiadał, że już kończy.

Właściwie nie wiem, kiedy na sali 
wytworzyła się wręcz towarzyska 
atmosfera. Być może, nie zauważy
łem, czy nastąpiło to przy pierw
szym mówcy, czy też przy głosach 
kontrujących, się nawzajem. Na pe
wno zaś przy tym z mówców, który 
kilka razy zapowiadał zakończenie 
swoje] wypowiedzi, a mimo to nie 
mógł dobrnąć do je j końca. Kiedy 
w ’ęc opuścił mównicą, wszyscy ode
tchnęli z ulgą.

Wtedy właśnie część swojej uwagi 
poświęciłem obserwacji atmosfery na 
sali. Uczestnicy narady podzielili się 
na mnóstwo mniejszych grup, niczym 
komisji do określonych zagadnień. 
Rozpoczęła się nieoficjalna, ,, we
wnętrzna” dyskusja o najprzeróżniej
szych sprawach, choć z mównicy 
płynął właściwy głos. Natężenie tej 
ILSkusjl było raz silniejsze, niekiedy
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Kuźni w spotkaniu z drużyną H. 
Kowalczyka, wrocławską Slężą. 
Mimo słabego początku i utraty 
gola już w  7 minucie, potrafili, 
dzięki dużej ambicji, odrobić stra
ty i wygrać 2:1 po golach K. 
,ZIEMBY z rzutu karnego w 20 
mnucie i M. PRZERYWACZA w 
87 minucie. Zwłaszcza zwycięski 
gol na długo pozostanie w  pamię
ci jaworskich kibiców ze względu 
na rzadko oglądany na naszych 
boiskach strzał spoza pola karne
go.

Miejmy nadzieję, że zwycięstwo 
nad byłym drugoligowcem podbu
duje jaworskich piłkarzy. Przy 
większej skuteczności pod bramką 
przeciwnika i pewniejszej grze 
w obronie Kuźnia może być dru
żyną groźną dla wszystkich.

(1)


